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*  GŁÓWNY SKŁAD

Ul

z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki

a) S I N G E R  i S— w Coventry. ^
W yłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i Sk= („Diana“) w Bielefeld.
Obrania trykotowe, czapki, potniki (Sweatery), pasRi, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.

Cenniki na zadanie.
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5toją także w roku 1897 na czele wyrobów kolarskich 

a to pod względem szybkości, e legancji, trwałości, znakom itej bu 

dowy, bardzo pięknej w yprawy i nadzwyczaj dokładnego wykoń 

czenia.

z a s tę p c a  na  z a c h o d n ią  G alicy c

)\ątoni Xarisch
w Krakowie 

ul. S z e w sk a  19.

z a s tę p c a  n a  w sc h o d n ią  G alicy c

we <£wowie 
ul. A k ad em ick a  3

Elektro-ineclianils:
we L w ow ie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

poleca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY WARSTAT REPERACYJNY ROWERÓW
W ykonuje też w szelkie roboty  w chodzące w zakres elektro-m echaniki.

F. LORD — Kraków, ul. Floryańska I. 55.
S k ład  m aszyn  i  p rz y b o ro w  tec lm icznyc

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich., n iem ieckich i krajow ych oraz 
wszelkich przyborów  do tychże jak : latarki, dzwonki, siodełka, oliwę do sm arow an ia  i do latarek ,

oliwiarki i t. p.
F a ch o w y  w a r s t a t  re p e ra cy j n y  pod k ie r o w n i c tw e m  m e c h a n i k a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

WF' Prosimy przy zamówieniach powotywać się na nasze pismo. iw
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P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą : l

rocznie . . • 4 z i.
półrocznie
kw artaln ie 1

Dla klubów  i tow arzystw  
gimnastycznych i spo rto - ; 
wych przy przedp łac ie  na 
10 egzem plarzy:

>
rocznie, . . 3 zł. — ct. f
półroczn ie  . 1  „ 50 „

<
: ' \ N u m e r  p o je d y n c z y  20  ct.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

1 strona

V. < 1/ li

O g ło s z e n ia :
24
12

6

zł.

P ism o  fach o w e 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rg a n  u rzędo w y

Lwowskiego IL C., Krakowskiego K . C., 
O. K . S. Lwowskiego i innych.
W y c h o d z i  1. i  1 5 .  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

V. . • • 3 „
Od w iersza petitem  15 ct. 

P rz y  k ilkakro tnem  og ło - 
. szeniu stosow ny rab a t.

Redakcya i A dm in is tra cya  
w e  L w o w i e ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie :  księgarnia 

j S. A. Krzyżanowskiego.

Z przesyłką  d la  Rosyi +  Ruble, 
d la  N iem iec 8 . M arek,

Wycieczka kolarza na jMazury pruskie.
Z  notatek podróżnych ułożył 

S T A N I S Ł A W  M A J E W S K I
(C ią g  d a ls z 3^.)

VI.
Żegluga. — Ryhołowstwo. — M ikołajki. — 
Postój iv Tsnotach.— Mowa ludu — Szkoła.*)

L Y  z te ry  pow iaty  przeglądają się 
WW w k ry sz ta ło w y  cli toniach m azur­

skich jezior.
‘ Najwięcej południowy, Jans-

borski, popraw niej Piski, p rz y ty k a jący  do 
g ran icy  gub. Łom żyńskiej, zaledwie 20"/0 
ludności niemieckiej, rozrzuconej po mia­
stach m ający.

Na północny wschód od niego Lecki, 
silniej zgerm anizow any, bo na 42000 ogółu 
ludności, 22000 m azurów liczący.

Na północny-zachód powiat Ządzhor- 
ski z 37000 ludności. W  tern 25000 po­
laków.

Na sam ym  północnym  krańcu, W ęgo- 
borski, jak  to w yżej powiedziałem, zupeł­
nie już praw ie niemiecki. Ma on 45000 
ludności, a w tem  ty lk o  1 o°/0 mazurów.

W ielkie też wody Pojezierza Pruskiego 
w skazują nam kierunek parcia gormauiza- 
cyi, idącej od północy ku południowi.

*) M apkę „ Je z io r m az u rsk ich 11, nie d o łą ­
czo n a  w sk u tek  p o m y łk i E k sp e d y c y i do p o p rz e ­
dn ieg o  n ru , z n a jd ą  czy te ln icy  w ty m  num erze.

Główny ruch spław ny, ja k b y  w prze­
ciwieństwie do prądów  germ anizacyjnyeh, 
odbyw a się znów odwrotnie, od południa 
ku północy, od Sniardwego jeziora, i dalej 
po za laiem położonych borów puszczy 
Jańsborskiej ku Węgoborkowi.

Niezmierzone obszary ty ch  lasów, dobrze 
przez rząd  zagospodarow anych, dostar­
czają ciągle m asy budulcu i drzew a opa­
łowego, które, p rzep ływ ając ca ły  szereg 
m azurskich jezior, żegnają swe puszcze 
m acierzyste, by iść w służbę niemiecką.

Owoce sztuki inżynierskiej, k an a ły  i 
śluzy, rozrzucone tu  i ówdzie, łączą te ma­
lownicze wody. Świadczą one, ile trzeba 
było trudu, by  dać możność tra tw ie  lub 
parostatkow i przebyć przestrzeń od Jańs- 
borka, t  j. od W arzna (W orsckac-See) 
przez Seksty, Sw iardw y, T a łty , Jagodno 
i Niegocin, dalej pod Lecem przez Kisajno, 
D argejm y i M am ry aż do Węgoborka. 
Dalej już b y s tra  rzeka W ęgorop unosi 
w ody Mamrów do P rego ły  i do B ałtyku .

W  kierunku południowym  ty lk o  r y ­
bacy spław iają swój tow ar przez Seksty, 
kanał Jegliński i W arzno do rzek i P issy , 
ab y  dalej N arw ią i W isłą dostawić go do 
W arszaw y.

Na jezioracli m azurskich kwitło od- 
uawna rybołóstw o. W  celu dostaw y do



przeciąż

na  j  l e p s z y

g u m

JÓZEFA REITHOFFERA SYNÓW
S k ład  główny :

W Wiedniu V II |I  Schottenfeldgasse 

Nr. 48. b,

F A B R Y K I :  

w Steyr i w  Garsten, Austr. w
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W arszaw y, budowano długie łodzie, r y b y  
ładowano w kadzie i przym ocow y wano po 
k ilka do łodzi.

.Ryb je s t wiele i różnego gatunku. 
Miano raz  złowić szczupaka 34 fu n ty  w a­
żącego, a suma 16 stóp długiego. B y w ały  
tak  obfite połow y, że z jednego niewodu 
50 beczek różnem i rybam i napełniano.

Ł atw oby  mi było dużo podać jeszcze 
wiadomości i szczegółów o wielkich m azur­
skich jeziorach, ale dość tego, wolę opo­
wiedzieć jak  dalej od Lecu jechałem, a 
może po drodze znów gdzie pogawędzim y.

Od Leca szosa biegnie po przesm yku 
pom iędzy Niegocinem i Kisajnem. Ze wi­
doki piękne, że oko nie wie gdzie się za­
trzym ać, nie będę już  pisał, bośmy te  roz­
kosze razem  z lotu p taka w poprzednim 
rozdziale oglądali. Jedziem y więc ku 
S zty rław kow i (niem. Sturlack), skąd w y ­
kręciw szy na R yn (niem. Rhein), do tarliśm y 
do M ikołajek (niem. Nicolaiken). m iasta le ­
żącego w pow. Ządzborskim, a rozłożonego 
po obu stronach wąskiego a długiego je ­
ziora T ałtam i zwanego.

M iasteczko niewielkie, bo 8000 m. za- 
ledwo liczące (przeważnie jednak  mówią­

cych po polsku), położone je s t bardzo m a­
lowniczo. Pom ysłow i też niem cy sprzedają 
tu k a r ty  pocztowe z widokiem m iasteczka 
od s tro n y  jezio ra  i z napisem „G-russ von 
M azuren 1 (Pozdrowienie z m azurskiej ziemi).

Od M ikołajek m ieliśm y zakosztować 
bocznej drogi przez lasy  do S tarej U kty.

Pierw sze 9 kilom etrów  przejechaliśm y 
bardzo szczęśliwie, bo choć droga by ła  
piasczysta, jednakże niezgorsze ścieżki po­
zw alały  kołom toczyć się bez zsiadania 
W e wsi dopiero Isnotach, odległe g rzm oty  
i niebo zaciągające się chmurami, zmusiło 
nas do postoju.

Nie żałowaliśmy tego, bo mieszkano,y 
siedzieli przed sw ynu domami i chętnie 
z nami wszczęli rozmowę.

„A skela to waście ,jadą?a
A  na odpowiedź naszą, że jesteśm y 

z W arszaw y, spostrzegam y, że mało kto 
wie n iety lko  gdzie je s t W arszaw a, ale n a ­
w et że je s t na świecie.

„Toście to waście na ty ch  kółkach 
przyjeszali, a jakeście to tracAili ?“

Znów udzielam y odpowiedzi i dowia­
dujem y się, że n iek tó rzy  szczególniej co 
w wojsku służyli, doskonale się na „land-
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k artach 1' (mapach szczegółowych) znają. 
Jeden byw alec natychm iast nam pokazał 
swoją wioskę na naszej mapie.

Zapuściw szy się w dłuższą gawędę za­
uważyłem , że m azur m ów i:

p.siwo zam iast piwo 
stela znaczy stąd 
skela „ skąd
noja „ nam
woja „ wam

lilk  zamiast wilk
żyw ica
wianek
uszy
ósmy

życica 
sianek 
(uszy 
(ósmy

W ogóle jednak  zm iany są bardzo nie­
znaczne.

N ajbardziej rozśm ieszyło nas uży w a­
nie w yrazu  „zdechł" zam iast „um arł".

I  tak , jeden chłopczyna, z a p y ta n y  
czy je s t tam tejszy , odpowiada: „ja jestem  
urodzony w R usy i (Rossyi), ale jakem  b y ł 
5 roków, m atka mi „zdechła" i p rzy jessa 
łem tu  do fam ilii".

W  pierwszej chwili dla nieoswojonego 
ucha w ydaje się, że ci ludzie ża rtu ją  u ż y ­
wając tego w yrazu , pokazuje się jednak, 
że co kraj to obyczaj.

Chm ura ciągle w isiała na niebie i po­
m rukiw ała groźnie, radzi więc nie radzi, 
ro zp y ty w aliśm y  obecnych o ich kraj, o 
wioskę i stosunki rodzinne. Aż jeden m a­
zu r rezolutniej szej n a tu ry  (co sługiw ał 
w wojsku) rzecze : „m yśm y waściom wszyćko 
opowiedzieli, a teraz  gadajcie co waście za 
jedn i?"  K azaliśm y mu zgadyw ać, to po­
w iada: „z waści je s t kunda (spry tny , m ą­
d ry ) — wyście oficery z R usy i" . Z t r u ­
dnością udało mi się wreszcie niewiernego 
z błędu w yprow adzić, ale nareszcie uw ie­
rz y ł  i o szczegóły naszego znów życia 
p y tać  zaczął.

Z całej powyższej rozm ow y dowiedzia­
łem się, że na M azurach niema praw ie zu­
pełnie w iększych m ajątków ; w szystkie 
g ru n ta  należą do kolonistów, m ających od 
10 do 100 morgów ziemi, a nieraz i wię­
cej. M ają się też dobrze i widać tę  za- 
możmość na każdym  kroku.

Ż yjąc  w dobrobycie i pod cyw ilizator- 
ską ręk ą  swojej zwierzchności, pam iętają 
o zew nętrznym  porządku tak  w swoich 
w łasnych chatach, jak  i na publicznych 
drogach. W szystk ie szosy bez w y ją tk u  ob­
sadzone są drzewami, daje to m iły  cień, 
a w  zimie wskazuje drogę.

(C iąg  dalszy nastąp i).

,xfx. ,xtx xfX. xtx ,xfx ,xfX. xfx ,xf.X. ,xfx .xjx. xt> t txfX. ,xfx. ,x|x. .xfx.

V*x' >ix' Vjx' >ix‘ V|x‘ v;x-' ><ix‘ >|x‘ >|x‘ >|x* >|x‘V|X' V|x‘ VJx'

jNfotatki z podróży na kole
przez Styryę, l^arynty?, k r̂ainę i Jstryg do Uryjestu 

i Wenecyi.

S k reślił Wł. Mianowski.

Z powodu bardzo silnego przeciw nego 
w ia tru , dow iedziaw szy  się jeszcze, że 
z w agonu kolejow ego m a być w dalszej 
mej drodze daleko p iękn ie jszy  w idok, an i­
żeli z gościńca, k tó ry  prow adzi g rubym  
lasem , zdecydow ałem  się z Ju d en b u rg a  do 
F riesach  pojechać koleją, sk raca jąc  sobie 
w ten  sposób o 56 km . dzienną ja zd ę  na  
kole. K ro k u  tego  n ie żałow ałem , gdyż po­
m iędzy  stacy am i S t. G eorgen i S eifling  
rozpościera się nag le  z praw ej s tro n y  ta k a  
p iękna panoram a, jak ie j d o tąd  n ig d y  nie 
w idzia łem . L in ia  kolejow a, uczepiona na 
znacznej w ysokości górze , daje m ożność 
podziw iać łań cu ch y  gór R o ttem an n er Tau- 
ern, k tó ry ch  tu rn ie  sięgają  w yżej 2.500 
m etrów  n ad  poziom  m orza. M inąw szy po­
ciągiem  w ieś N eu m ark t, S t. M artin , k ą ­
piele E inod , n a  lewo na w yniosłej skale 
zam ek D tirnste in  (ru ina n a  sam ej g ran icy  
S ty ry i i K a ry n ty i) , docieram  do s tacy i 
F rie sac h , gdzie się kończy mój podjazd  
koleją.

M ając w ia tr  te raz  p raw ie  za sobą, 
pew ny, że p rzed  noclegiem  „narobię" je ­
szcze dość k ilom etrów , zw iedziłem  F r ie ­
sach, położony 687 m. n. p. m., n a js ta rsz e  
m iasto  w K a ry n ty i, jeszcze m uram i i ro­
w am i otoczone. J e s t  to  zarazem  m iejsce 
k lim atyczne , a dokoła s terczące ru in y  i 
k ilk a  zam ków  n a d a ją  m ias tu  n iezw y k ły  
urok.

D obrą drogą, u s taw iczn ie  z góry , 
p rzez H ir t  i Z w ischenw assern  (8 kilom.), 
D iirnfeld  (7 kilom.), z w idokam i na  ła ń ­
cuch gór K araw an k i, ju ż  o zm roku, ba 
n aw e t w ciem nościach zderzyw szy  się 
p rzed  m ostem  w S t. Y e it z naprzeciw  
m nie jad ący m  cy k lis tą  — obaj b y liśm y  
bez la ta rń  — znalazłem  się, po 10-kilo- 
m etrow ej z D iirnfeld  drodze, w S t. Y eit.

U jechałem  w ty m  dn iu  119 kim ., a 
p rzeciw ny  w ia tr  i . liczne pieszo p rzeby te  
g ó ry  o db iły  się n a  m nie n iem ałem  znu­
żeniem .



-  160 —

Nocleg w St. Y eit w hotelu „Sterna" 
b y ł dobrym , a co ważniejsza, tanim . P o ­
zwoliłem sobie w ybrać się z tej miłej m iej­
scowości dopiero o 9 rano, a że w iatr ustał 
i nastała  p rzepyszna pogoda, mogłem ob­
serwować po drodze liczne zamki i ru in y  
otaczające dolinę rzek i Glauu, wzdłuż k tó­
rej gościniec się toczy  przez miejscowości 
St. D onat, Zollfeld, M aria-Saal (miejsce od­
pustowe, z najstarszym  kościołem w Ka- 
ry n ty i) , a wreszcie dojeżdża się do stolicy 
K a ry n ty i, Celowca (K lagenfurt).

M iasto (446 m. n. p. m.), liczące około 
20.000 mieszkańców nad rzeką Gllan na 
pięknej płaszczyźnie, otoczonej leśistemi 
górami. N a południe sterczą g ó ry  K ara- 
wanki, na zachód jezioro W órtersee, za 
k tórem  okazuje się szczyt D obratsch (2167). 
Miasto połączone jest z jeziorem  W orter- 
See na przestrzeni 4 km. kanałem , na k tó ­
ry m  kursu ją  małe parowce, dowożące pu­
bliczność do jeziora. Można się tam  jednak  
także tram w ajem  dostać. Celo wiec posiada 
po największej części szerokie i proste ulice 
piękne i w ielkie place. P raw ie  w środku 
m iasta znajduje się tak  zw any „N ow y 
p la c ',  w środku którego stoi studnia z k a ­
mienia, zbudow ana w r. 1590, na której 
umieszczony je s t o lbrzym i smok (godło 
Celowca).

Z ażyw ają tu  cykliści niezw ykłej swo­
body. Koło zrównane też pod względem 
p raw  i obowiązków z każdym  pojazdem ; 
dzwonek u rączki koła, w nocy la ta rk a , 
w ym ijanie w praw o — w tern mieści się 
ca ły  regulam in.

Z kościołów godnym  widzenia je s t ko­
ściół fa rn y , z którego wieży, 91 m. w yso­
kiej, w span ia ły  roztacza się widok. Muzea, 
fa b ry k i węglanu ołowia (Bleiweiss), fa 
b ry k i stali, skór, kos i pił i wiele tu  in ­
nych  znajduje się osobliwości, k tórych  je ­
dnak nie mogłem dla braku  czasu zwiedzić, 
gdyż p o b y t mój w Celowcu trw a ł ty lk o  
dwie godziny, poczem, wśród sp iekoty  po 
łudniowej ruszyłem  w dalszą podróż, na­
po tykając  po drodze liczne grom adki ko 
la rz y  i kolarek, powracające z wycieczek 
z nad jeziora. Nadmieniam, że do najpię­
kniejszych wycieczek z Celowca należy  
bezsprzecznie wycieczka do jezio ra  W or- 
tersee — k tó rędy  właśnie prow adziła moja 
droga. W  kilkunastu  też m inutach znala­
złem się nad tem wspaniałem jeziorem.

To największe jezioro w K a ry n ty i, 
mające 1700 m etrów  szerokości i do 85 
m etrów  głębokości, rozpościera się w k ie­

runku wschodnio-zachodnim, 17 kilom etrów  
od Y elden do M aria L oretto . Tem jaeratura 
w ody z powodu licznych ciepłych źródeł 
je s t bardzo łagodna, dochodzi bowiem 
2‘2 —26° Cels. (C. d. n.)

Kronika warszawska.
Motlo:

„Aby h an d el szedł" . . .

— W ięc pan  z W a rsza w y ?
— N a tu r r ra ln ie !!...
— N a tu ra ln eg o  nic w tem  n ie w idzę. 

N iem niej jed n ak , p rzy jm ij w y razy  szcze­
rej sym patji...

— P an ie  — czem sobie zasłuży łem ?...
— M iejscem  urodzenia. K acz pan  za­

ją c  m iejsce w te j oto szpalcie i opow ia­
daj - -  co słychać w  w aszym  św ia tk u  cy­
klow ym , co zam ierzacie, ja k ie  m acie re- 
cordy, jak ie  w ycieczki, co p o rab ia ją  pro- 
lesjoniści i czy góra dynasow ska zaw sze 
rów nie sprężyście przew odzi sportow i ? ?..

— S to p ! S to p ! C ny lw ow ianin ie, 
ziom ku serdeczny, ko larzu  m iły  —zaw iele 
p y ta ń  n araz . Pozw ól m yśli zebrać, oczy 
p rzetrzeć , pióro inkaustem  nasycić. A p y ­
ta j pow oli — niech ci się zdaje , że o je d ­
nym  pedale pchasz m aszynę n a  G iew ont 
lub Z a w r a t !

— W ięc co słychać u  was ?
— N ic!
— Co zam ierzacie ?
— Nic.
— W asze rek o rd y ?
— Żadne.
— Mój p an ie  p ęd z la rzu  w arszaw sk i 

ża rto w ać z siebie n ie pozwolę. A lbo tłó - 
m acz się asan  ja śn ie j — albo... k w ita  
z p rzy jaźn i.

— P rzep raszam  najm ocniej pana lw o­
w ianina... ale k iedy ... w łaśnie. . b y ł u  nas 
k ró l S iam ski P hra-Param indra-Som decz- 
C hulalonkorn , m ieliśm y w y staw ę  inw en­
ta rz a , m am y jeszcze w y staw ę  in tro lig a to r­
ską, g ra liśm y  „kapeczkę“ w to ta liz a to ra , 
popieram y cz te ry  ogródkow e te a trz y k i i...
i... operetkę lw ow ską!! P rz y  tak im  naw ale 
zajęć... pojm uje...

— L w ow ska operetka! No, to  jeszcze ! 
Lecz co to  m a za zw iązek  ze sp o rte m !
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O pow iadałeś pan szeroko, że jes teś  naj- 
rzeczyw istszym  członkiem  najw iększego  
k lubu  K ongresów ki i w ielu  m niejszych  — 
a tym czasem  je s te ś  w aść niczem  — tab ak a  
w rogu na punkcie „cyk low ości!“

—- I  w łaśn ie  ta  okoliczność dowodzi, 
że n a jp raw d ziw szy m  z członków  w szy st­
kich m iejscow ych s tow arzyszeń  spo rto ­
w ych.

— J a k to ! !??...
— Bo m y, proszę pana  lw ow ianina, 

idziem y za postępem , d ążym y do ulepszeń 
i s ta ra m y  się n a  każdym  kroku  oszczę­
dzać ludzką pracę. Z am iast w ięc zap rzą­
tać  sobie g łow y  spraw am i klubow em i, 
ag ito w ać  n a  w yborach , in teresow ać się tern 
lub owem, a może jeszcze p row adzić po ­
m iędzy  sobą d y sp u ty  (akurat!) — „w yna­
leź liśm y ” u lepszony ap a ra t w postaci p a ­
na K o n stan teg o . T ak i panie ap a ra t zna 
w szy stk ich  członków , zna n a  pam ięć 
w szystk ie  p a ra g ra fy  u s taw y  i p rzepisy , 
za jm uje  się różnem i „h is to rjam i11 klubo­
w em i i je s t  zaw sze „au c o u ra n t11 w yści­
gów, recordów  i zabaw . Szkoda w ielka, 
iż n a tu ra  upośledziła  pana  K onstan tego , 
bo d o tk n ęła  go ciężkiem  kalec tw em  post­
ponow ania różnych  M ałeckich wogóle a 
pan i O rtografii w szczególności i... w sku­
tek  tego  zostać m u sia ł p rofesjon istą ... od 
podaw ania  p a lt  i zb ieran ia  „dysek11. G dy­
b y  nie to, polecił bym  go szanow nem u 
panu , jak o  w iarygodne źródło w iadom ości 
złego i dobrego.

— Za pozw oleniem , ale przecież naj- 
czynn ie jszą  i n a jw y ższą  w ład zą  u  W as 
je s t  k o m ite t, k tó ry ...

— Z a jm u ' e się na posiedzeniach stem ­
plow aniem  rachunków  i odcyfrow yw aniem  
listów ... a n ie  m niej...

— N iech i ta k  będzie. G d y b y  w sza­
kże chcia ł, m óg łby  pow ołać do życia..

— P rzedew szystk iem  n ie bardzo chce, 
a g d y b y  chcia ł naw et to  b y  n ie m ógł, bo 
m usi s łuchać kom isji!

— N ie rozum iem .
— Bo u  nas panie przed kom isyam i 

su b o rd y n a cy a ! A n ie je s t  owa subordyna- 
cya ła tw ą  rzeczą, bo k o m ite t m a ich stale  
siedm  n a  k a rk u  oprócz dwóch „kó ł11 (z 
przeproszeniem  redakcy i „K o ła11)! N adto  
p rz y  każdej uroczystości, przedsięw zięciu, 
postanow ien iu  ,,Avyradza się“ parę  tu z i­
nów kom isyj. Może pan  n ie w ierzy  ? W ięc 
w yliczam  : b a lo tu jąca , am o rty zacy jn a , re­
w izy jn a , sportow a, zabaw ow a, do rozpa­
try w a n ia  sp raw  i w yścigow a, n ad to  koło

śpiew acze i w yścigow e, nie licząc p rz y ­
godnych  ja k  balow a, budow lana, kostyu- 
m owa, rau to w a i t. d. Owe kom isye po 
w]ększej Części n ie  s łużą  b y n a jm n ie j do 
p rzysp ieszan ia  i s ta ran n ie jszeg o  opraco­
w yw an ia  spraw , b y n ajm n ie j, ich zadanie 
polega na  w y tw orzen iu  ,,obstrukcyon izm u“ 
w iedeńskiego na gruncie dynasow skim . 
Czy pan  w ie co u  nas k o m ite t może ? Oto 
m oże zebrać się w p ełnym  kom plecie raz  
n a  ty d z ień  (we czw artek) odczy tać  lis ty , 
sp raw dzić rachunk i, p rz y ją ć  do w iadom o­
ści postanow ien ia  kom isyj i... pójść na  
kolacyę do ,,N u rk a” .

K o m ite t chce u rządzić  b a l ! Zw ołuje 
pięćdziesięciu członków  kom isji balow ej. 
N a p ierw sze posiedzenie p rzychodzi ośm iu 
panów , k tó rzy  po oracyi skierow anej pod 
adresem  kom ite tu , że „nie tab ak ie ra  dla 
n osa11, rozchodzą się pokrzepić głębokością 
rozpraw  nadw ątlone  siły . T ak ich  posie­
dzeń je s t  tu z in . P o tem  p rzychodzi bal, na  
k tó rym  gospodarze za jm u ją  się przew ażnie 
oprow adzaniem  gości po n b ikacyach  suto 
dekorow anych , p o w tarza jąc  z dum ą „m y, 
k o m isy a1’. A  tam  gdzie po trzeb a  czegoś 
dojrzeć, w „u k ry c iu 11 dopilnow ać, poci się 
k ilku  kozłów  ofk rnych , k tó rz y  cierp liw ie 
m uszą w ysłuch iw ać uw ag  panów  gospo­
d arzy  na n u tę :  „nieźle to  je s t  ale szkoda 
żeście się m nie n ie p o ra d z ili11.

— B yw a czasem  przeciw nie.
— Dosyć m am y p stro k ac izn y  w o- 

dzieży, trz e b a  nasze k o stju m y  u jed n o s ta j­
nić. Oto w ysadzona kom isya pełna  zap ału  
i ochoty  do p racy  n iech  praw o stanow i. 
Poci się b iedaczka n ad  p y tan iem  „szaro11 
czy „p stro 11, sprow adza m odele z z a g ra ­
n icy , wchodzi w kom ityw ę z h y g jen ą  
i oto... za rzu ca ją  je j chęć p o p ieran ia  pe­
w nego kraw ca, p ry w a tę  i w szy stk ie  je j 
u ch w ały  idą ad  ac ta . I  u b ie ram y  się pstro , 
zielono, żółto  i j a k  się kom u podoba ! W i­
w a t kom isye !

M asz pan , pan ie  lw ow ianin ie , tak ą  
m inę, ja k b y ś  n ie w ie rzy ł — bo pew ny  je ­
steś, że ta k a  ilość kom isyj m a sw oje do­
bre strony , że pow ołuje do rządów  w ięk­
szą ilość członków  a tem  sam em  w iększe 
obudzą zain teresow anie . — A  jak że ! — 
T ak i pan  je s t  członkiem  cz terech  kom isyj 
a bardzo  m ało je s t  tak ich , k tó rzy b y  m ieli 
zaszczy t ty lk o  w jednej siedzieć. O czyw i­
ście k ied y  jed en  pan  m usi być  w pon ie­
d z ia łek  n a  posiedzeniu „B a lo tu jące j11 we 
w to rek  na  „Z abaw ow ej11, we środę na  
„S portow ej11 — k w itu je  ze w szystk ich
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obrad  i w cale nie przychodzi. A  k o m ite t?  
k o m ite t siedzi sobie i ud a je  że m a władzę.

—• P an ie  z k o m ite tu  k iedy  będą w y ­
ścigi ?

— To proszę pana „W y ścig o w a11...
— P an ie  z k o m ite tu  czy  X . p rz y ję ty  

n a  członka?
— To pan ie  „B alo tu jąca11...
— W ięc co pan w iesz ?
— J a  pan ie?  W iem , że w czoraj p rzy ­

szedł lis t  od cy k lis ty  z H o n o lu lu ! każe 
się k łan iać ! — I  prosi o w zajem ność!!...

— D osyć tego, pędzlarzu  w arszaw ski, 
opowiedz coś lepiej o w yścigach.

Z ca łą  przyjem nością pan ie  lw o­
w ian in ie  — ale na  pierw szego... bo w ty m  
num erze ju ż  n ie m ogę zm ieścić... B yw aj ! 
A  p am ię ta jc ie  o zasad z ie : „(ła rd ez  vous
de kom isye11, bo ja k  ich za w iele to  nie 
m a an i kom ietu  (po w aszem u W y d zia łu ) 
an i kom isyj. Do w idzenia.

Jeden p a n  z  W a rszaw y.

Suknia czy szarawary.
Odpowiedź na korespond. w  jNrze 13 „V^oła“  z 1/7 1897.*)

P rzedew szystk iem  zaznaczyć m usim y , 
że „Szkice L w ow sk ie11 w N r. 12 „K o ła11 
n iezaw iera ją  słów o b u r z e n i a  na  dam y 
u ży w ające  szaraw arów  do ja z d y  n a  b icy ­
k lu  — lecz ty lk o  tw ierdzen ie  o n iestoso­
wności tak iego  s tro ju  dla naszej polskiej 
n iew iasty .

W  szkicach ty ch  reg estro w aliśm y  je ­
no opinie szerszej publiczności, tu d z ież  u- 
w ag i i zd an ia  w yg łaszane  g łów nie przez 
sam e panie  (rów nież w ielu  m ężczyzn) — 
o n iew łaściw ości u ży w an ia  szaraw arów  
przez panie, skoro ty lk o  p o jaw iły  się 
u  nas ,v szaraw arach  dw ie w ięcej em an- 
cy[ ow ane cy k lis tk i na  w y staw ie  ; n ie dzi­
w im y się też  w cale ow ym  uw agom , bo 
m ów m y, ja k  chcem y — choćbyśm y w i­
dzieli j a k  na jw iększą  ilość obcych pań  — 
c u d z o z i e m e k  w szaraw arach  n a  b icy ­
klu, oko nasze n ie  p rzy zw y czai się ta k  
ła tw o  do w idoku — u jrzen ia  „polki11 w 
m ęzkich  szaraw arach , boć do tychczas u- 
żyw ane b y ły  ty lk o  p rzy  g im nastyce , od­
byw ające j się zazw yczaj w  zam kn ię tym  
lokalu  — lub  w idzieliśm y je  w operetce, 
n a  reducie (znane debardery), na  w ieczo­
rze kostjurnow ym  i p rzy  t. p. szczegól­

*) Jakkolw iek n ie  możemy się zgodzić w zu­
p e łn o ści z wywodami tego artykułu, podajem y go 
w całości, nie chcąc staw iać przeszkód w wolnej wy­
m ian ie  zdań.

n y ch  okazyach. U rok  zn an y  zresztą , ja k i  
i za g ran icą  posiada specjaln ie nasza p  o 1- 
s k a  n iew iasta  — i p rzyzw yczajen ie  w i­
dzenia polki w sukni, n ie  m ogą się pogo­
dzić z tern  odstępstw em  od mody, b y  mo­
g ła  ona nag le  przebrać  się w stró j m ęzki, 
do tychczas u nas n ieuchodzący  za „sto ­
sow ny11 dla kob ie ty , — zresz tą  p rzypusz­
czać się godzi, że sam  Szanow ny K orespon­
den t „S .11 — g d y b y  m iał żonę, córkę, lub 
siostrę  — może nie ta k  ła tw o  ośw iad­
czy łb y  się za tern, by jego  żona, lub cór­
ka je ź d z iła  n a  b icyk lu  w s z a r a w a r a c h .

Ze sza raw y  są w ygodniejsze od sukni, 
n a raża ją  m niej na  n iebezpieczeństw o za­
czepienia o koło, lub pedał, zm niejsza ją  
opór pow ietrza  i nie k ręp u ją  ru ch u  nóg 
zgodni jes teśm y  w tern  ze Szanow nym  
A utorem  —- jed n ak  w y g ląd  es te ty czn y  
cierp i n a  tern i ręczym y, że w iele z n a ­
szych cy k lis tek  w oli raczej znieść te  
w szystk ie  niedogodności — an iże liby  się 
m ia ły  p rzebierać w  szaraw ary . Z resztą 
p raw dę pow iedziaw szy  przeszkody w spom ­
n iane n ie są ta k  pow ażne, do tychczas bo­
w iem  jeżd żą  u  nas panie n a  b icyk lach  
przew ażnie dla p rzy jem nośei i zaży w an ia  
świeżego p o w ie trza  — n a  n iezb y t odległe 
p rzestrzen ie .

Szanow ny K orespondent n iechaj zada 
sobie tru d u , rozm ów ienia się na  serjo  w te j 
spraw ie ze zuanem i u  nas cy k lis tk am i ja k  
np. pan ią  doktorow ą P ., S., lub in n ą  z 
naszych  pań  i zaproponuje im , b y  w m iej­
sce sukni u ży w a ły  szaraw arów , a z góry  
m ożem y przepow iedzieć, ja k ą  odpowiedź 
w  te j m ierze o trzym a.

Że za g ran icą  fran cu zk i i n iem ki 
p rzerzu ca ją  się stanow czo do w yłącznego  
u ży w an ia  szaraw arów  do ja z d y  kołowej 
(choć znaczna ilość jeźd z i w sukniach) 
je s t  o ty le  zrozum iałe, iż ro zw ija jący  się 
tam  coraz więcej spo rt ko łow y spowodo­
w ał, że za g ran icą  panie rów nież b iorą 
u d z ia ł w w yścigach  i co do u ży w an ia  
szaraw arów  zn a jd u ją  naśladow czynie 
n ie zdz iw ilibyśm y  się też  w cale, g d y b y  
w przyszłości panie tak ie  z a g r a n i c z n e ,  
p rzed k ład ając  w ygodę nad  w szystko, kon­
k u ro w ały  p rzy  w yścigach  m niej więcej 
w tak ic h  s tro jach  ja.c dzisiaj panow ie, a 
to  w -w yciętych  koszulkach, z obnażonem i 
rękam i, w  k ró tk ich  try k o tach , w  k ró tk ich  
pończochach i t. p.

Z danie nasze co do u ży w an ia  przez 
panie pod spód ciem nego try k o tu , lub 
spodni obcisłych j a k  do konnej ja zd y , —
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je s t  z powodów ła tw o  zrozum iałych  u za­
sadnione, za trzy m u jem y  je  z resz tą  jak o  
nasze zap a try w an ie  osobiste.

AVe Lw ow ie dnia 1*2. lipca 1897.
No-na.

K O R E S P O N D E N C Y E .
Odessa 28. czerwca 1897.

W  dniu  27. czerw ca na to rze Ocles- 
kiego C lubu C yklistów  ro zg ry w a ły  się w 
r. b. po raz  p ierw szy  M onstr w yścigi, bo 
n a  p rzestrzen i 50 w io rst, z u d z ia łem  n a j­
lepszych  sił odeskich i gości z M oskwy 
pp. D ziew oczki, Safonow a, K irka ld iego  i br. 
S m irnow ych . B iegów  w ogóle by ło  8, lecz 
n a jc iek aw szy m i b y ły  N r. 7 i 8 program u.

"W biegu  5-ym  trzy w io rsto w y m  o n a­
grody dużego złotego, m ałego złotego i 
dużego srebrnego że tonu  ub iegali się U- 
toczkim , Safonow, K irk ą ld i, B rodzki i 
W a k k er; n a tu ra ln ie  palm ę p ierw szeństw a 
zdobył U toczkin , k tó ry  ty lk o  na  k ró tk i 
d y stan s  je s t  dobry, bo w d łu g ich  niem a 
s iły  w y trzy m ać , ja k  to  dow odzą n ie jedno­
k ro tn ie  u rządzane  dłuższe b iegi. P rz e ­
s trze ń  pow yższą U toczk in  p rzeb y ł w 6 m. 
4%  sek. d rug im  h y ł K irk a ld i i Safonow 
osta tn i.

W  w yścigu  jednow io rstow ym  bierze 
u d z ia ł 9 jeźdźców  k tó ry ch  puszczają  w 
dwóch g rupach  i P ro ten  p rzebyw a w i m . 
37%  sek., za n im  Bogom azow  i K sid ja r.

W  b iegu  7%  w iorstow ym  śc ig a ją  się 
U toczkin , Safanow , K irk a ld i, B rodzki i 
AYakkert. B ieg  p row adzi Safonow, k tó ry  
w tem pie silnym  zm usza spółzaw odników  
do w y siłk u , lecz U toczk in  trzy m a  się tu ż  
za Safanow em  k tó ry  ty m  sposobem je s t  
m u leaderem . Grdy Safonow  chce puścić 
U toczk ina naprzód, ten  spo tsrzega zaraz 
m anew r i zw aln ia  b iegu. O stateczn ie w 
w końcu g d y  dzw onek zw iastu je , iż po­
trzeb a  robić o s ta tn i k rąg , Safonow w ysu­
w a się naprzód, lecz U toczk in  tu ż  za nim  
jed z ie  i na finiszu okrąża Safonow a i 
i prześciga go na  m ecie o pół row eru. N a 
w yścig  ten  U t. spo trzebow ał 14 m. 493/5 
sek. Oprócz nag rody , U toczk in  zdobył ol­
b rzym ie oklaski.

Po 15 m inu tow ym  an trak c ie , rozpo­
czął się n a jc iek aw szy  w yścig , bo 50 wior- 
stow y*). L ead eru ją  qu ad ru p le ty , try p le ty  i 
tandem y. J a d ą  B ogom azow , Safonow,

B rodzki i M akarów . T en o s ta tn i w poło­
wie drogi schodzi z to ru . L ead eru ją  Sa- 
fonow ow i: br. Sm irnow y, D ziew oczko i
K irk a ld i n a  ąuadruplecie , u b ran i w szyscy 
w jednakow e k o stjum y , co zw raca uw agą 
odeskiej publiczności. W  15 k ręgu  qua- 
d ru p le t i tr ip le t schodzą z to ru  a zam ie­
n ia ją  je  tan d em y . P ierw sze 25 w io rst S a­
fonow p rzebyw a w 41 m. 11%  sek. N a 
100 k ręgu  ja d ą  ty lk o  Safonow, Bogom a­
zow i W akker. Safonow  ma leaderów  zna­
kom itych , k tó rzy  chcąc pom ódz Bogom a- 
zowi, a k tó ry  pozostał o k ilk a  kręgów , 
lead eru ją  m u i pociąga ją  za sobą, tak , że
B. zysku je  s traco n y ch  6 kręgów . N a 114 
k ręg u  Safonow  sku tk iem  zepsucia się 
w jego  m aszynie p n eu m aty k a , zm ienia ro­
wer, sku tk iem  czego tra c i jed en  k rąg , lecz 
dopędza w krótce s traco n y  k ręg  i s ta je  u 
m ety  po p rzebyciu  pow yższej p rzestrzen i 
w  1 godz. 26 m. 8%  sek. tro ch ę  w yczer­
p an y ; Bogom azow  dorab ia  straco n y ch  10 
kręgów  i p rzy b y w a w 1 g. 29 m. 7 \ 's sek. 
a W akker w 1 g. 34 m. 11 %  sek. gdyż 
dorobił 15 kręgów  straconych . N agrodę 
pierw szą w przedm iocie w artościow ym  
zdobył Safonow, a leadery  jeg o  o trzy ­
m ali w ielkie srebrne żetony . Bogom azow 
o trzy m ał duży  z ło ty , a W ak k er m ały  
z ło ty  żeton.

Odessa 12. lipca 1897.
pobicie wszechświatowego rekordu 

Bourillona.
W  dniu 11. bm. na odeskim to rze  

cyklistów, champion odeski S. U t o c z k i n  
staw ał do pobicia wszechświatowego re ­
kordu Bourillona na dystansie ł/3 kilome­
tra , jak i zrobił B. w 22% sek. U toczkin 
objechawszy dokoła tor, rozpędził się z wi­
rażu  i w szybkim  tempie ru sz y ł od m ety, 
i pow yższą przestrzeń p rzeb y ł w ciągu 
21% sek., czyli że pobił B ourillona na 
s/5 sek Tak przynajm niej tw ierdził kom itet 
wyścigow y, u którego zegarki nie b y ły  
dokładne, gdj^ż u jednych  w skazyw ały  
więcej, u innych mniej czasu. A  że na ode­
skim to rze dzieją się krzyczące nadużycia, 
jak  to miało miejsce z mistrzem  K rakow a 
p. Mańkowskim, (o czem w następnej kores- 
pondencyi doniosę), więc nic dziwnego, że 
i w tym  w ypadku w ierzyć nie można, i 
ażeby dowieść, iż tak  jest, kom itet cy k li­
stów odeskich winien zrobić podobny rekord  
nie u siebie, lecz na to rze francuskich 
cyklistów . Elba.

*) 1 w iorsta  znaczy 1-067 km.
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Leodyum  (Liege) 27. czerwca.
D ziś o d by ły  się tu  w ielkie w yścig i 

p rz y  nadzw yczajirym  n ap ły w ie  publiczno­
ści. T or asfa lto w y  a n a  k rzy w izn ach  ce­
m en tow y  m a 400 m. długości.

I. B i e g  j u n i o r ó w  1200 m. po­
dzielony  n a  4 serye, kończy  się zw ycię­
stw em  G-rogny (2 : 17. o s ta tn ie  okrążenie 
28), 2. D am ry  3. Cabolet.

I I .  B i e g m i ę d z y  n a r ó d  o w y  2000 
m. podzielony rów nież n a  4 serje. 1. Gro- 
gna  (3 :52 ), 2. Y andenborn , 3. Jo h n y .

I I I .  M a t c h  m i ę d z y  P r o t i n e m  
a B o u r i l l o n  e m  m istrzam i św iatow ym i 
m ia ł zab aw n y  przebieg. W  pierw szej se- 
r j i n a  1609 m. 1. P ro tin  w 2 : 53 B ourillon  
zg u b ił pedał. W  d rug ie j serji 1609 m. 
ja d ą  obaj spółzaw odnicy  w pogrzebow em  
tem pie tak , iż p rzek racza ją  czas m ak sy ­
m alny , w sk u tek  czego dano w y strza łem  
z p is to le tu  znak  un iew ażn ien ia  b iegu , m i- 
m oto B ourillon  dojeżdża do m ety  obsta jąc  
p rz y  w y g ran e j. Zarządzono pow tórzenie 
2 sery i, w  k tó re j P ro tin  ca ły  czas p row a­
dzi, B ourillon  zaś w osta tn iem  okrążeniu  
go p rzespu rtow uje  (3:41). Do b iegu  roz­
s trzy g a jąceg o  B ourillon  nie chce s tan ąć  
tw ierdząc , że w y g ra ł ju ż  w dw u biegach! 
P ro tin  te d y  jed z ie  sam  w doskonałem  
tem pie (2 : 45).

IY . W y ś c i g  30 k i l o m ,  z p row a­
dzeniem  1. Carlos w 42: 21 s/5, 2 . F ery ,
3. Colleye.

V. W y ś c i g  z w y r ó w n a n i e m  
d la  m aszyn  k ilkosiodłow ych 4000 m. 1. 
dw ojak  G rogna-D am ry  (10), 2 . dw ojak'
W illem s-H ennings (200), 3. czw orak  Ca­
bolet. K . B.

Moskwa - Berlin - Brema.
Znany rosyjski lurysfa , współpracownik 

codziennego rosyjskiego pisma „Cyklist“ p. 
Wilhelm P e t e r s ,  opuszcza dnia 18. b. m. 
Moskwę i pojedzie przez Podolsk, Juchnów, 
Dewsk, Brześć litewski, Warszawę, Poznań, 
Berlin, Poczdam, Brunświk, Hannower, Nieu- 
burg do Bremy. Tam zatrzyma się od 5. do
9. sierpnia z powodu dorocznego zjazdu nie­
mieckiego Związku kolarskiego (D R. B.), 
poczem jedzie przez Hamburg, Friedrichsruh 
Lubekę, R ostok, Stralsund , Szczecin itd. na

wschód. Młody t.en, bo zaledwie 25 lat li­
czący turysla, jedzie na kole „Humber" (wy­
robu rosyjskiego) z pneumatykiem „Continen- 
fal", a towarzyszy mu p. Ryszard Tolzmann, 
członek Mosk. K. C. z r. 1888. Cała podróż 
wynosić będzie około 4000 kilom. Celem po­
dróży p. Petersa jest głównie zapoznanie się 
z torami wyścigowymi , fabrykami , lokalami 
klubowymi i w ogóle z rozwojem sportu koło­
wego,  by sprawy te później w fachowej ro­
syjskiej prasie przedslawić i zbliżyć się w ten 
sposób pod względem sportu ku dwom sąsie­
dnim monarchiom. Niedawno właśnie został 
zatwierdzonym przez ministra spraw wewn. 
..Rosyjski związek kolarski" (Zarząd w Mo­
skwie, Lalin per. Nr. 3), a Wilhelm Peters 
wraz z bratem swym Karolem, którzy są wła­
ściwymi założycielami tego związku, reprezen 
tować go będą przy niemieckiej sportowej uro­
czystości w Bremie.

£ory królestwa.

f bladła gwiazda Barańskich, forsuje już 
Osiński, a nowe sławy wyścigowe rosną 

jak grzyby po deszczu. Spurt Osińskiego prze­
stał być strasznym, a Warszawka coraz czę­
ściej ogląda championów zagranicznych.

Tłumno było w d. 4, lipca na Dynasach, 
niebo pochmurne nikogo przestraszyć nie zdo­
łało, bowiem widok walki pomiędzy Warszawą, 
Wiedniem i Odessą pociągał więcej niż chmu­
ry i deszcz zdołały odstraszyć.

W y ś c i g i e m  j e d n o  w i o  r s t o  w y m 
rozpoczął się ten pamiętny dzień dla Dyna- 
sów. Stanęło trzynastu jeźdźców podzielonych 
na dwie serje. W pierwszej serji w 1 m. 57 sek. 
stanął p. S. Kelders z Odessy, za nim o sze­
rokość pneumatyka Lnrjon z Wiednia, w dru­
giej seryi w 1 m. 404/5 s. p. M. Kiseli, a za 
nim w 1 m. 41 s. p.  R. Heller z Wiednia. 
W rozgrywce p. Kelders, prowadząc bieg, 
uciekł na ostatniem okrążeniu towarzyszom, 
pociągając na drugiego Kisielego.

W y ś c i g  t u r y s t ó w  zebrał u startu 
młodsze siły przeważnie z prowincyi. Po za­
ciętej walce na 5 okrążeniach żeton srebrny 
duży otrzymał p. K. Zel, mały” srebrny p. 
Czulski, a bronzowy p. Liehr.

W y ś c i g  o m i s t r z o s t w o  n a  D y ­
n a s a c h ,  pomimo wielkiego współzawodnictwa 
ze strony 19 jeźdźców podzielonych na dwie
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serye, po świetnym finischu wziął p. St. Wy­
howski, mając za sobą nową dzielną siłę 
w osobie prawie nieznanego jeszcze p. Dziu­
nia (Ortwein), a dalej p. Mullera z Łodzi. 
Bieg ten był nadzwyczaj emocyjnym, bowiem 
w serji pierwszej p K. Muller wykazał tak 
wielką przewagę, że zdawało się,  iż w roz­
grywce odbierze mistrzostwo warszawiakowi. 
G-odzi się zaznaczyć,  iż były mistrz p. M. 
Barański przyszedł trzecim w seryi pierwszej, 
a bez miejsca w rozgrywce Sic transit gloria 
mundi.

W y ś c i g  t a n d e mó w^ był świetny Ta­
kiego Dynasy nie oglądały, Pięć osad stanęło 
do startu. Bieg prowadzili Benet - Muszyński, 
odsądziwszy się silnie od startu Pozostałe 
osady jechały zwartą masą. A lbci już na 
ezwartem okrążeniu tandem braci E. i W. 
Briihlów zajął pierwsze miejsce i w świetnym 
spurcie stanął pierwszym u mety. Za nim 
Osiński - Szm idt, a dalej Sadowski - Barański. 
Pp. Bruhlom należała się palma pierwszeń 
stwa nietylko za jazdę lecz i za harmonijne barwy 
kostyumów i pewien wdzięk w jeździe.

W y ś c i g  m i ę d z y n a r o d o w y  po wal­
kach w dwóch seryaeh ,'w  których Warszawa 
i Łódź zdobywała trzecie miejsca, a Odessa 
i Wiedeń drugie, zakończyła rozgrywka, w któ­
rej Odessa w osobie Keldersa wzięła znów 
górę,  za nim Lurjon (Wiedeń), a potem K i­
sieli (Odessa).

W w y ś c i g u  t u r y s t ó w  l i t e r a  B. 
Pierwszym był Korwin (żeton sr. d ), drugim 
Janusz (żeton sr. m.), trzecim .Totka (żeton 
bronzowy).

H a n d i c a p  zgromadził 30 (!) jeźdźców 
w trzech seryach, po wycofaniu się jednak 
gości zagranicznych i po wielu niespodzian­
kach palmę pierwszeństwa przyznał p. Rekowi 
(Kondakow) starej gwardyi, która rej wodziła 
na forze dynasowskim przed dwoma laty, za­
nim przyszedł Dziunio , a następnie Sobczak. 
Prócz objętych programem, odbył się jeszcze 
jeden bieg, ad hoc urządzony, przez tandemy 
Kisieli Kelders i Lurjon-Heiler. Wiedeń, ra­
tując reputację, w prawdziwie piekielnej je­
ździe pobił na głowę Odessę.

Takie były wyścigi. Żałowano i dopyty­
wano się powszechnie o Juljana Osińskiego, 
który dla potłuczenia się nie stanął do współ­
zawodnictwa z zagranicą, ani z Wyhowskim 
o mistrzostwo. A szkoda! Ciekawy byłby wy­
nik zapasów. Czas zrobiony w wyścigach był 
przeważnie bardzo marny, bowiem komisja 
wyścigowa nie stawia normy. Odbyła się więc 
na torze cała beca. Jeźdźcy urządzają figury, 
wypuszczają się , zamykają wzajemnie, żaden

nie chce prowadzić. Słowem wyścig ma miej ­
sce dopiero na dwóch ostatnich „rundach14. 
A z tego sens moralny, że jeździec, nie m a­
jąc poparcia kolegi jeźdźca, nie ma szans, bo 
mogą go zamknąć.

Wyścigi ostatnie należą w każdym razie 
do udanych, a pieniądze wypłacone profesyo- 
nistom Keldersowi, Kisielemu,  Lurjonowi i 
Hellerowi opłaciły się sowicie, bo ludek pły­
nął i płacił ochoczo.

Młody jeździec warszawski,  p. Eichen- 
wald,  „pcbijał14 w dniu 1. bm. record w:or- 
stowy p. Horodyńskiego i pomimo ś.vie!nej 
leaderki nie pobił. P. E. jest dobrym jeźdź- 
cem, ale cóź, kiedy p. Horodyński był znako­
mitym na krótki dystans !

W dniu 27. czerwca w rosyjskim klubie 
odbyły się wyścigi. Wszystkie nagrody, prócz 
jednej czy dwóch . zabrali jeźdźcy W. Tow.
C. Derby Rosyjskiego klubu wziął St. W y­
howski , bijąc Kisielego, który wykoleił się 
z toru na murawę. W wyścigu pierwszokla­
sistów również Wyhowski odniósł zwycięstwo 
nad Kisielim (Odessa). Prócz tego święcili 
tryumfy: pp. Leśniewski, Malinowski, A bra­
mowicz, W. Bruhl, Wyczałkowski i Ossowski.

*
Najbliższą uroczystością sportową będzie 

wyścig stuwiardowy szosowy; szosa i dzień 
jeszcze nie oznaczone.

ę a s s S k #

B u d o w a  tonu
l w o w s k i e g o  Kl u b u  c y k l i s t ó w .

^Teoretyczne zasady budowy toru
dla wyścigów kołowydp

Napisał
J R .  M A K S  Y M  I LI  A N  H U B E R

(przedrukowane z „Czasopisma technicznego).
(Ciąg dalszy).

III.
Do 1.

Grdy saina ty lk o  długość L  to ru  je s t 
dana, n atenczas is tn ie je  n ieskończenie 
w iele no rm alnych  lin ii obiegu te jże  d łu ­
gości, ja k ie  z p ro sty ch  k rzy w y ch  p rze j­
ściow ych i łuków  złożyć m ożna. Z po­
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T A B E L A  I I I .m iędzy  nicli w ybrać  należy  tak ie  k sz ta łty , 
k tó re  w arunkom  t.s tęp u  I  dogadzają .

P rz y  obliczeniu  najdogodniej będzie

obrać n a jp ie rw  w arto ść  stosunku —  ró­

w ną np. X (odpowiednio do zam ierzonej 
d ługości k rzy w ej przejściow ej) poczem

zn a jd z iem y  ła tw o  w tab e li II)  - j -  rów ne

Ct̂
np. v i k ą t y. Z ró w n an ia  q ™ w y p a­

da (dla x  =  l, q =  r) a r. |  a za­

tem  / u i rXi
D ługość w ięc ćw ierci to ru  będzie 

dana rów naniem  :

~ = x g+ l+ r  ^  2 y^j , albo

j = x 0 +  r  \ h ^ — y] ; z którego

znaleść m ożna niew iadom e r :
L —4x° .......................10)I*—-------------

4 [Xv+rc—yj 
2

Obliczone r  m ożna d la w ygody  za­
ok rąg lić  na  ca łk o w itą  liczbę m etrów . Zm ie­
nione w sk u tek  tego  x0 oblicza się z rów na­
n ia  :

x o = ^ —r [ ^ + f  — y ] ..........................U )

P o zo sta ją  jeszcze do obliczenia obie 
półosie to ru  R  i D. "Wzorów do tego  do­
s ta rczy  nam  fig. 6 :

R b 4- r  cos y ............................ 12)

D = x 0+l-\-r — rsiny  albo poniew aż I~aX=rX2 
D = x 0 - f  r[1+42 — sin y] . . . IB)

Ł a tw ą  o ry en tacy ę  i znaczne skróce­
n ie  rach u n k u  uzyskać m ożna przez użycie 
tab e li I I I  podającej zaokrąg lony  prom ień 
lu k u  r  dla najw ięcej u ży w an y ch  d ługo­
ści to ru  p rzy  różnych  w artościach  X i x g. 
D la u zu p e łn ien ia  obliczenia po trzeb a  je ­
szcze ty lk o  znaleść dokładne x0 (z rów. 
11), R  (z rów . 12) i D  ( z rów. 13).

P ro m ie u  

łu k u  

r  d la
długości to ru  L w m etrach

X xo 1 6 6 2/3 2 0 1 2 5 0 3 3 3 % 4 0 0 5 0 0

0 2 2 27 3 4 4 5 5 4 0 8
5 10 2 4 3 1 4 2 51 6 5

0 ,7 1 0 2 2 2 9 4 0 4 9 6 3
2 0 t 2 3 3 4 4 3 5 7
3 0 2 9 3 8 5 2

0 2 0 2 4 3 0 4 0 4 8 6 0
5 2 1 2 7 3 7 4 5 5 7

1 ,0 1 0 19 2 i 3 5 4 3 5 5
2 0 2 0 3 0 3 8 5 0
3 0 2 6 3 4 4 6

0 2 1 2 7 3 6 4 2 5 4
5 19 2 5 3 4 4 0 5 2

1 2 1 0 . 2 3 3 2 3 8 5 0
2 0 1 9 2 8 3 4 4 6

3 0 2 3 2 9 4 1

Do 2.
O braw szy  ja k  w y że j X n ie  m ożem y 

ju ż  p rzy jąć  dow olnie x0, lecz m usim y je  
w yrachow ać.

W  ty m  celu zn a jd z iem y  n a jp ierw  
b 1j

z tab e li I I ,  — = f t — = v  i y, a w yzna-
CC c t

czym y n astęp n ie  a z rów nan ia  12), k tó re  

za podstaw ieniem  w artości b= ay. r==~jy-

p rzek sz ta łc i się n a  n astęp u jące :
a , ,ayĄ- , - c o s ^ W .

A w ięc:
R . . . .  14)

a =----------cosy
f + - J T

M ając a zn a jd z iem y  bardzo  ła tw o

l = a X ,  r = - %  h - a  u  i ł = a v ,  a n astęp n ie
A

x0 i D  z rów nań  11) i 13).
P rzykład  liczebny. D la to ru  pow y- 

staw ow ego „Lw ow skiego K lu b u  C ykli-
s tó w “ je s t  L 4 0 0  m , R = 3 5 m . P rzy j ą- 
WSzy  X = \ o trzy m am y  z tab e li II)

— = 0 ,176858a

— = 1,028057
a
y = 8 0 °  i r= a ,  zaś z w zoru 14)
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R
33,561m = r  —  1, zaczem1,042883

b 5,936 m 
ł =  34,503 m 
x 0= 30,352 m 
D 80,694 m.

Poniew aż to r ten  n ie  posiada d o tych ­
czas k rzyw ej przejściow ej, w ięc różni się 
od obliczonego pow yżej prom ieniem  lu k u  
w ynoszącym  35 m , d ługością połow y pro­
ste j, k tó ra  w ynosi 45,022 m  i d ługością 
połow y osi w ielk iej, k tó ra  się rów na 
80,022 m. P rz y  rek o n stru k cy i należałoby  
za tem  p rzesunąć  w ierzchołek  luku  o 
0,672 m.

Do 3.
W y ru g o w aw szy  z rów nań  11) i 18) 

n iew iadom e x 0 o trzy m am y  rów nanie
Łi \ n

~ 2  —  1 +  I  (p ~  'O ~  (y — siny)

k tó rego  w y p a d a :
ł/4L —D . . . 1 5 )r  _ _ _

l_|J,.(v l) — (y—siny)

P rzy jąw szy  w ięc ta k  samo ja k  w po­

przedn ich  p rzy p ad k ach  —  =  l  i zna lazł-
Gj

szy z tab e li I I  y i v ob liczym y z rów na­
n ia  15) r  a następn ie  z rów nań  11) i 12) 

i IŁ

D - i
Z

l  w yc ieczk i na kole Majora B arona Prohazki,

postać dzielnego sportsm ena M ajora 
Br. P rohazk i dobrze jest u nas 

ś? znaną. P rzeb y w ał on dłuższy 
czas w G alicyi, należał do najstarszych  u 
nas zwolenników ja z d y  kołowej, a wszędzie 
gdzie b y ł zagrzew ał młodsze pokolenie do 
naszego pięknego sportu. Podczas pobytu 
we Lwowie b y ł on członkiem L. K. C. i nie 
brakło  go p rz y  żadnej wycieczce, p rz y  ża­
dnej uroczystości. Znaną też je s t i pięknie 
przez d ra Jastrzębskiego odm alowaną po­
stać „Pana M ajora" w wycieczce przez 
T a try  i naokoło T a tr  drukowanej w „K ole“ 
w r. 1895 (nr- 8, i dalsze).

D zielny  ten  tu ry s ta , mimo swojego 
siódmego k rzy ży k a , robi latem  i zimą 
swoje wielkie podróże kołowe i w ycieczki 
i właśnie te raz  powrócił znów z jednej z 
w iększych swoich wycieczek przez Bruck, 
Leoben, Celowiec, Yillach, T ry est, Udinę, 
G orycyę, Fiume, Novę, Zengg, Ottocac, 
M etkovich, Raguzę, C attaro, C etynię, T rze­
binię, Bilek, Stolac, Serajewo, Jajce, B ania­
lukę, Zagrzeb, M arburg, G rac do W iednia — 
2669 kilometów.

O wycieczce tej znajdujem y w N. W . 
Tagbl. notatkę, z której w yjm ujem y nie­
które u stępy . M ajor rozpoczął swą podróż
11. m aja i w ogóle pogoda mu sp rzy ja ła  
i stan dróg uznaje jako dobry. Jed y n ie  w 
drodze m iędzy Jajce a Banialuką nawie 
dziła go straszna burza i ulewa, połączona 
z trzem a przerw aniam i chmur. Pięć mostów 
przez k tó re miał przejeżdżać uniosła woda. 
Dzięki jego znajomości języków  i energi­
cznej s tra teg ji starego oficera, udało mu się 
w yjść cało z ty ch  terminów.

Mile wspomina Br. Prohazka okoli­
czność, iż podczas całej wycieczki w śród oko­
lic oddalonych jeszcze od ośw iaty, nigdzie 
nie b y ł narażonym  na jakiekolw iek p rz y ­
krości ze s tro n y  miejscowej ludności i nie 
usłyszał tam  ani jednego w yzw iska. Owszem 
wszędzie w itano go uprzejmie, a z psami 
radził sobie w ten  sposób, iż rzucał im po 
kaw ałku cukru i to najczęściej z dobrym  
skutkiem ; jeżeli pies w swej zajadłości nie 
spostrzegł rzuconego mu pierwszego k a­
w ałka cukrn, rzucał p. M ajor drugi kaw a­
łek. Zanim pies, uchw yciw szy cukier, w 
nim się rozsmakował, b y ł już  M ajor daleko.

W  pewnej górskiej wsi w Montenegro, 
znalazł się M ajor chwilowo w dość k ry  tycz- 
nem położeniu. W stąp ił do pewnej gospo­
dy, aby  się tam  pokrzepić. W  tem  wcho­
dzi kilku olbrzymich chłopów w yglądających  
na rabusiów, uzbrojonych w k ilka p istole­
tów  i k ilka długich noży za pasem. Jeden  
z ty ch  p rzy jem nych  panów idący  na czele 
p rzystępu je  do M ajora i zap y tu je  :

— Bracie, masz t y  rew olw er ?
— Tak — odpowiada M ajor biorąc się 

za kieszeń z której w łaśnie w y jrza ła  ręko­
jeść rew olw em .

Widok ten  i spokój Majora, a do tego 
znajomość miejscowego języ k a  zafrapow ała 
Czarnogórców, zajęli też zaraz p rzy jaźn i ej- 
sze stanowisko. N aczelnik ich p rzyg lądając  
się marsowej postaci M ajora spostrzega 
p rz y  łańcuszku od zegarka u ję ty  w złoto 
kawałek granatu i zapytuje poufnie coby
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m iał ten wisiorek za znaczenie. M ajor od­
powiada uprzejm ie, iż jest to kaw ałek po­
cisku, k tó ry  go trafił w bitw ie pod Kónig- 
gratzem  i do o trzym anych  poprzednio ran 
p rzy czy n ił mu jeszcze jedne,.

To rozbroiło tę  bandę zupełnie, a n a­
czelnik zaw ołał: »Ten obcy, to je s t człek 
dzielny, którem u należy  się z naszej s trony  
szacunek i obrona przed wszelkiem niebez­
pieczeństwem*. C zarnogórcy chcieli mu n a ­
w et dać koniecznie asystencyę dla bezpie­
czeństwa aż do granicy, lecz M ajor wolał 
się jej — w interesie szybkości podróży — 
zrzec i podążył sam ku granicy.

Nie ma też M ajor powodu skarżyć się 
na ludność Bośnii i H ercegow iny S po ty  
kający  go T u rcy  na mułach lub koniach, 
schodzili zw yczajnie z nich i zakryw ali 
im oczy, ab y  się nie p łoszy ły . Tego nje 
możemy przecie żądać — powiada M ajor i- 
ocl chłopa niższoaustryackiego.

K R O N I K A .

-- Zapowiedziane pierwotnie na 20. czerwca 
galicyjskie wyśeigi na torze L. K C. odbędą się 
w niedzielę 18. bm. z programem podanym 
w nrze 11 „Koła" (str. 113). Sądząc po zgło­
szeniach będą one bardzo zajmujące.

— N o w y  k l u b  „Akademicki klub Cyklistów" 
zawiązał się we Lwowie. Do zarządu tego klubu 
w eszli: jako prezes Zdzisław Słuszkiewicz, za­
stępca prezesa i sekretarz St. Rogalski, skarbnik 
Mieczysław Postępski, naczelnik jazdy Jan Teis- 
seyre, Kaźm. Terlikowski i W ładysław Topolnicki, 
gospodarz Bar. Dorożyński, wydziałowi Juliusz 
Birkenmayer i St. Homme. Lokal klubowy ul. 
Zimorowiczą 1 22. Szczęść Boże młodemu klu­
bowi !

-— P. J. F i s c h e r  — który nas dłuższy czas 
zasilał korespondencyami z Paryża przybył 
27 . z. m. do Krakowa. Całą swą podróż wyno­
szącą około 2300 km. odbył na kole i przyrzekł 
nam podać jej opis, a z tymczasowej jego no­
tatki wyjmujemy co następuje : „Mogę powiedzieć, 
że z wycieczki mej jestem  zupełnie zadowolony. 
Pogodę miałem przeważnie piękną, szczególnie 
w Alpach i nad jeziorami włoskiemi Charaktery- 
stycznem jest to, że pierwszy raz naprawiać mu­
siałem pneumatyk na Morawach. Droga od W ie­
dnia, a właściwie już od Purkersdorfu była nie­

godziw a. P rz e z  M oraw y m onotonność i b ra k  w i­
doków  ro b ią  j ą  ob rzy d liw ą . G óry  w okolicach 
H ran ic , M istk a , C ieszyna  i B ia łe j w ięcej m nie 
z n u ż y ły , aniżeli na jw y ższe  p rz e łęc z e  a lp e jsk ie . 
C zasam i p y tam  się m im owoli czy  in ż y n ie r  b u d u ­
ją c y  te n  gośc in iec  n ie  ch cia ł kom u z rob ić  n a  
złość, lub  czy  n ie  b y ł  w ary a tem , by  go p ro w a­
dzić na  w szy s tk ie  g ó ry  i sp ad ać  z n a jw y ższy ch  
g rzb ie tó w  w g łęb o k ie  do liny  by  z n ich  znów  
w górę  się d rap ać . Co do gościńców , to  m ożna 
p o w iedzieć  o całe j A u s try i, że sa  o h y d n e " .

—• N i e o s t r o ż n a  j  a z d  a. P r a w n ik  P . na je  
c h a ł p rz ed  k ilk u  dn iam i n a  p. S zczerb o w sk ieg o , 
re w id en ta  ko lejow ego  ta k  n ieszczęś liw ie , że  ten  
m ając obie nog i sp a ra liż o w a n e  u p a d ł n a  z iem ię 
i w sku tek  p o tłu c z e n ia  s t r a c i ł  p rzy to m n o ść . P a n a  
S ocuconego odniesiono  do m ieszkan ia , a  ro w er 
z a b ra ła  polieya aż do z g ło sz e n ia  się  w ła śc ic ie la .

—  W y ś c i g  d l a  p a ń  o rg a n iz u je  s ię  n a  szo ­
sie  w arszaw sk iej n a  p rz e s trz e n i 25 w iorst, In i -  
c y a to ram i w yścigu  są  w ieczn ie  g o n ią c a  za  rek lam ą , 
firma „ S in g e r  C ycle Co, a  poczęśc i re d ak c y a  
„ C y k lis ty " . N ag ro d y  z ło ż y ła  pom ien iona  re d a k c y a  
i rzeczo n a  firm a. A ca ły  w yścig  aczkolw iek  b io rą  
w nim  u d z ia ł ja k o  sędziow ie i w ładze W . T . C. 
sto i poza  k lubem . C h a rak te ry s ty c z n em  j e s t  z a ­
s trzeżen ie , że  kom isya w yścigu  m a p raw o o d rz u ­
cać k a n d y d a tk i b e z o b  j a ś n i e n i a  p r z y c z y n  
i p o b u d e k .  N ie n a  w iele sic to  p rz y d a , bo 
d o tąd  u d z ia ł p ań  j e s t  b a rd zo  w ą tp liw y . A i d la  
jed n e j sp raw ied liw e j k o m isy a  n ie  b ęd zie  m og ła  
u su n ąć  b a le tu  i p ó łśw ia tk a , bo któż by  się  śc igał. 
J u ż  to p rz y zn a ć  trze b a , że  o ile  sam  sp o rt ko­
łow y  d la  p a ń  j e s t  n ieszkodliw ym  o ty le  w szelk i 
tre n in g  i sp u rty  są  p raw ie  n ied o stęp n y m i. D la 
w iadom ości chętnych  lw ow ianek zaznaczam y, iż 
w yścig  odbędzie  się w d n iu  25. bm ., a  zap isy  
p rzy jm u je  firm a S in g er w W arsz a w ie .

—  D r u ż y n a  k o l a r z y .  D o w iadu jem y  się, że 
w ładze odm ów iły  z a tw ie rd zen ia  now ego s to w a rz y ­
szen ia  cy k lis tó w  w W arszaw ie  p . t .  „ D ru ż y n a  
k o la rz y " , m o tyw ując  odm ow ą is tn ien iem  ju ż  dwóch 
klubów  w W arsz a w ie  (p o lsk iego  i ro sy jsk ieg o ). 
Now e sto w a rzy sze n ie  n ie  c ie szy ło  się sy m p aty ą  
w tu te jsz y ch  k o łach  sp o rto w y ch  z racy i te j, że 
czyn iono  mu z a r z u ty : rek ru to w a n ie  n iek tó ry ch  
członków  z a ło ży c ie li z osób n ie  p rz y ję ty c h  do 
W arszaw sk ieg o  T ow arzy stw a  C yk lis tów  o raz  w y ­
stosow anie  do w ład zy  p o dan ia , w k tó rem  dla 
u z y sk a n ia  p o trze b y  z a ło żen ia  now ego  s to w arzy ­
szen ia , s taw iano  za rzu ty  W arszaw sk iem u  T ow a­
rzy stw u , że  p o p ie ra  p rofesyon izm , że  n ie  k rzew i 
praw dziw ego  am ato rsk ieg o  sp o rtu  i t. p . O rg an i­
zato row ie  chcą ponow nie do w ład z  w y stąp ić  
z prośbą. Ż yczym y im  pow odzenia. W a rsz a w a  j e s t  
ta k  ju ż  zaaw an so w an ą  cyklow o, że  i c zw arty  
k lub  m a raey ę  b y tu . K adzim y ty lk o  sp raw ą  p o -
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Zwolenia traktować po koleżeńsku, a nie dla po­
myślniejszej odpowiedzi, czernić stowarzyszenie, 
które już pewne zasługi położyło, bo to i nie 
koleżeńskie i nie etyczne.

— W i e l k i  d o r o c z n y  z j a z d  niem, zwią­
zku kolarskiego (D. E. B.) odbędzie się w tym 
roku od 6. do 9. sierpnia w Bremie.

— Dr. K. F r e s s e 1. dzielny sportsmen, któ - 
remu literatura sportowa zawdzięcza kilka cennych 
rozpraw i dziełek o skutkach jazdy na kole 
zmarł dnia 8. maja w 44 roku życia w kąpie­
lach Ems. Jedne z jego rozpraw pt. „Dlaczego 
i w jaki sposób ma świat kobiecy brać udział 
w ćwiczeniach sportowych “ drukowaliśmy w ze­
szłym roku w polakiem tłumaczeniu.

— L e k a r z e  a m e r y k a ń s c y  zastosowuj ą 
jazdę na kole z nadzwyczajnem powodzeniem jako 
środek leczniczy dla umysłowo chorych w tam­
tejszych zakładach.

— D i e t r i c h ,  znany we Lwowie z zeszłoro­
cznych międzynarodowych wyścigów wiedeński 
wyścigowiec, spadł przy treningu wskutek zde­
rzenia się tak nieszczęśliwie z koła, że złamał 
prawe ramię.

— P i ę c i u  c z ł o n k ó w  Bo i s k .  K. C. we 
Wi e d  ni  n zrobiło 4. bm. wycieczkę z Wiednia 
do Brzetysławia.

— S u b s k r y p c y a  na wielką nagrodę m, 
Wiednia wzrosła do 5602 koron i zwiększa się 
ciągle.

— W w y ś c i g u  Ob e r d r a u b  u r g - U n t e r -  
d r a u b u r  g 200 km. przez Karyntyę, który się 
odbył dnia 4. bm przy udziale 32 współzawo­
dników, przybył 1. R o l f s  (akad. techn. To w. 
w Gracu) w 7 : 51 (rekord) w 14 minut później 
Nowak z Klagenfurtu i Messner z Meranu.

—- W y ś c i g  z F r a k f u r t u  n. M. do 
S t r a s s b u r g a  i n a p o w r ó t  430 km. odło­
żony z powodu słoty, odbył się 27. zm. Pierw­
szy przybył A. W am  s e r  w 19:23:19, 2. Ret- 
tig, 3. Bock 4. Schmidt. W ogóle z 20 udział 
biorących przybyło 13 do mety, ostatni w 25:00:00.

— W  d o r o c z n y m  m a t c li u uniwersytetów' 
O x f o r d i C a m b r i d g e ,  który się odbył 29. 
czerwca na torze Wood-Green, zwyciężyło Cam­
bridge.

— M i ę d z y n a r o d o w e  w7 y ś c i g i  w Pradze 
z dnia 27. zm. dały pole do popisu Vodilkowi, 
jak niemniej Dietrichowi, Kosinie i Ileidenrei- 
chowi. W w y ś c i g u  i n a u g u r a c y j n y m  
z wyrównaniem S041/2 m. odbyły się trzy przed- 
biegi, a w biegu rozstrzygającym przybyli 1 . 
Kosina z Pragi, 2. Lusum z Wiednia, 3. Pissa 
z Pragi. W b i e g u  g ł ó w n y m  na 2000 m. 
zwyciężył w biegu rozstrzygającym Yodilek 
w 3:20, 2. Kosina, 3. Colobiz z Florencyi. 
W wy ś c i g u  25 km. przybywa 1. Dietrich

z Wiednia w 37:162/5, 2. Yodilek w 87:27 ̂ 5,
3. Heidenreich, 4. Pisa.

— Z n a n y  a u s t r y a c k i  t u r y s t a  H e i n z  
K u r z  wybiera się 15. bm. na podróż kołową na­
około Austro-Węgier. Wyjeżdża on z Lincu na Pil­
zno czeskie, a następnie ku wschodowi i dalej przez 
Cieszyn (19. bm.) nocleg; z Cieszyna przez Bielsk, 
Myślenice. Bochnię do Tarnowa (20. bm.); przez 
Pilzno, lizeszów, Jarosław do Jaworowa (21. bm.); 
przez Lwów, Złoczów do Tarnopola (22. bm.) ; 
przez Czortków, Tłuste do Ozerniowiec (23. bm.).
Dalsza droga jego prowadzi na Radowce, Kron- 
stadt, Orsowę, Bród, Serajewo, Zadar, Abazyę
Tryest, Gorycyę, Tarvis, Meran, Innsbruck, Salz­
burg do Lincu. W Lincu stanąć ma 11. sierpnia,
a cała droga wynosić ma 5130 km., zatem dzienna 
tura wynosi wynosi około 183 km. Spodziewamy 
się, że przydrożni nasi cykliści pospieszą mu z 
pomocą.

U)tj ścigi.
W y śc ig  30 kim . u rz ąd z o n y  p rzez  T ow a­

rzystw o  K o la rz y  W yścigow ców  w n iedz ielę  dnia 
4 lipca  n a  g o śc iń c u  s try jsk im  zg ro m ad ził u 
s ta r tu  mimo p ięk n e j pog o d y , ba rd zo  szczu p łą  
ilość  c iekaw ych

W  sk ła d  sąd u  p rz y  m ecie  w chodzili pp 
D r. M ary an  D aw idow ski j ako  p rzew o d n iczący  
jak o  d e le g a c i : G u s ta w  Schneide r  ze s tro n y  L , K  C 
F ra n c isze k  P o łu d n ie w sk i ze s tro n y  O . K . S . L  
A le k sa n d e r T u rza ń sk i i G ustaw  H a w ra n ek  ze 
s tro n y  T . K .  W .

O g o dzin ie  4. p o p o łu d n iu  w y p u śc ił ze  s ta r tu  
p rzed  ro g a tk ą  s try jsk ą , p . F ry d e ry k  R au s, c z te ­
re ch  w spółzaw odników , k tó rz y  p rzy jech aw szy  do 
18 kim  gdzie  ozn aczo n y  b y ł  p u n k t zw ro tn y , po­
w rócili w n as tęp u jący m  p o rz ąd k u  do m e ty :

I. S ew ery n  K om uniew ski 1 godz. 13. m 17 s.
II. T ad eu sz  G ustow icz 1 godz. 15 m . 50 s.
I I I .  Adolf W ee h te rsb a ch  1 godz . 26 m. 40 s.

Z w ycięzcy o trzym ali ba rd zo  p ięk n e  n a g ro d y
w form ie m edali. T. G.

Młody i ruchliwy Pilzneński K. C. urządził 
dnia 4. bm. wyścigi drogowe. U mety spotykamy 
trybunę dla publiczności, podwyższenie przezna­
czone dla sędziów, dobrze zaopatrzony bufet jak 
w jakiej stolicy. Co więcej — około godziny
3. po południu zapełniają się trybuny szczelnie 
publicznością przybyłą z miasta, z okolicy, a na­
wet z Brzostka, po obu zaś stronach gościńca, 
zaległa miejsce publiczność stojąca w gęstych sze­
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regach. Snadź pogodzono się tam z naszym spor­
tem i każdy spieszy, aby się przyjrzeć zapasom 
cyklistów. Obsada biegów wcale dobra, groma­
dząc Lwów, Kraków, Tarnów i Pilzno.

Początek wyścigów o godzinie 8 111. 30 po po­
łudniu.

Jako sędziowie pp, JW P . Baron E. L i­
powski, Kaź. Hemerling, T. Bujnowski, J. 
Zellek.

Bieg I. 3 kim.
1. Tadeusz W ierzbicki K . k C. 4 m. 16 s
2. Stanisław Pawluk O. k. S. L. 4 m 18 s.
3. Podczaski O. k. S. krak. 4 m. 37 s. 
Bieg II. 2 km. o mistrzowstwo Pilzneńskiego

klubu.
1. W ładysław Szczurkiewicz Pilz. kl. Cyk,

w 3 m. 5 4 %  s., 2. Józef Bugielski 3 m. 56 s.
3. Dr. M. Bujnowski 4 nr. 6 s.

Bieg III  5 km.
1. Tadeusz Wierzbicki K r. klub. cyk, 7 m

22 s.
2. Zygmunt Ziembicki Tow. mł. cyk. 7 m. 25 s
3 Stanisław Pawluk O. k. S Lwow. 7 m.

2 5 V, s.
4 Podczaski Kr. kl. cyk. 7 m 30 s. 
(Ziembicki na samej mecie wysuwa się o pół

koła przed Pawluka, który już zwolnił tempo) 
Bieg IV. 3 kim. dla starszych.
1. Karol Sichrawa O. k. S. Tarnów. 5 m. 

5 1 %  s.
2. W ładysław Szczurkiewicz Pilz. k. C. 

5 m 52 s.
3. Jan Szczurkowski O. k. S. kr. 6 m 
Bieg powolny 100 m
1. E Samet O. k. S. Tarnów. 3 m. 37 s.
2. Dr. Gretsclller O. k S. Rzesz 2 m. 24 s. 
Po ukończeniu wyścigów odbyła się wspólna

kolacya przy której rozdano zwycięzcom nagrody, 
a potem zabawa z tańcami, która trw ała do godź. 
5 rano. Bawiono się ochoczo, a dzień ten zosta­
nie na długo w miłej pamięci uczestników.

S •Je irts mwi'3 u -i */lm m I i i - I i ! ! * :
Lwowski Klub Cyklistów.

Prezes: Dr. Jan  hr. Drohojow- 
ski, ul. K raszew skiego 15.

S ekretarz: G ustaw  N eusser 
u l. K urkow a 1. 2.

Skarbnik: Józef Romaszkan 
ul. Kraszewskiego 23.

Redaktor wiadomości klubo­
wych : dr. Henryk Mikolasch. 

Rendez-vous klubowe: Kawiar­
nia Sclmeidra, ul. Akademicka

Posiedzenie W ydziału L. K. C. odbyło się 
na torze w kancelaryi dnia 3. lipca o godź. 6 
wieczorem. Obecni wszyscy z wyjątkiem Dra O.

Piotrowskiego i K. Przybysławskiego. Przewodni­
czy Prezes. Uchwalono:

1 przyjąć na członków czynnych pp. 
Edwarda Kuscheego, agronoma i Alfreda Hil- 
brichta, słuchacza praw.

2 . wyścigi uchwalono urządzić na dniu 18.
lipca.

3. przypomniano uchwałę W. Zgromadzenia, 
by tym, którzy subskrybowali kwoty na budowę 
toru, wydać formalne skrypty dłużne.

Następnie zapadło kilka uchwał poufnych 
w sprawie budowy toru, poczem posiedzenie zam­
knął prezes o godź. 8. wieczorem.

Dr. M ikolasch

M w iW M m M M m m m m i
K rakow sk i Klub C y k lis tów  z r. 1892.

P r e z e s :  Br. E dw ard L ipow ski 
ul. K arm elicka 44. 

W i c e p r e z e s :  W łodzim ierz R it- 
terschild , ul. B asztow a 9. 

S e k r e t a r z :  D r.S tan isław  W ierz ­
bicki ul. K opern ika. 

S k a r b n i k :  Michał Markowicz,
K asa Oszczędności m. Kra­

kowa.
Konsul n a  W arszaw ę: M ieczysław W ięckowski, Ozysta 4

W ydział K. K. C. odbył posiedzenie d. 30. 
czerwca br. Odczytano protokół z poprzedniego 
posiedzenia i nadeszłe korespondeneye.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie komi- 
syi sportowej z wyścigu 30 kim. urządzonego 
23. czerwca na szosie mogilskiej, do którego ze 
zgłoszonych czterech jeźdźców startowało tylko 
dwóch. Pierwszym lyył Bolesław Mańkowski 
w 65 m 4 4  s. (hors„concours), drugim Zygmunt 
Ziembicki w 65 m 4 4 %  s , trzecim Tadeusz 
Wierzbicki w 65 m. 4 4 %  s. Czas wcale nie- 
świetny spowodowany został zepsutą ostatniemi 
deszczami drogą i brakiem należytego treningu u 
młodych jeźdźców.

Nad dalszym wnioskiem kom. sport, urzą­
dzenia z początkiem sierpnia br. wyścigu wszyst 
kich polskich cyklistów z Krakowa do Zakopa­
nego wywiązała się ożywiona dyskusya pro i 
contra. Ostatecznie uchwalono wyścigu z powodu 
technicznych trudności nie urządzać, a natomiast 
uchwalono wziąć udział gremialnie w wyścigach 
i zabawie klubu pilzneńskiego 4. lipca br. i 
urządzić w dniu 1 0 . i 1 1  lipca br. wycieczkę 
do Rabki połączoną z wyścigami i zabawą tane­
czną. Następnie polecono sekretarzowi porozumieć 
się z klubami i stowarzyszeniami cykl. w Galicyi, 
co do urządzenia jazdy rozstawnej z Krakowa do 
do Lwowa i ze Lwowa do Krakowa równocześnie 
w j dnym dniu t. j. 8. września br.
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D alej p rz y ję to  n a  cz ło n k a  m iejscow ego 
p . K o n ra d a  P o d czask ieg o  z K rak o w a a n a  z a ­
m iejscow ego p. M ary an a  G nstow icza ze L w ow a —  
w reszc ie  udzie lono  jed n o m ies ięczn y ch  urlopów  
pp. D r. W ierzb ick iem u . D r . L aw ro w sk iem u  i p. 
B ojarsk iem u.

D r. Stanisław  Wierzbicki 
se k re ta rz  K . K . C. z r .  1 8 9 2 .

I  dziedziny technik i, fanrykacyi i handlu.
—  P ra k ty c z n ą  now ością n a  polu ham ulców  j e s t  

„ h a m u l e c  t a l e r z o w y 11 w pro w ad zo n y  p rzez  
firm ę H e n g s t e n b e r g  i S k a  w B iele fe ld . 
J a k  to z ry su n k u  w idać, sk ła d a  się  s to p a  harnul - 
cow a z dw u pochyło  ku  sobie u s taw io n y ch  wy 
p u k ły ch  m etalow ych  ta le rzy k ó w , k tó re  p rz y  n a ­

ciśnięciu ham ulca n a c isk a ją  n a  obręcz i d o skonale  
ją  ham ują . N ad to  są  to  ta le rz y k i o b raca ln c , n ie 
m ogą w ięc uszkodzić  p n eu m a ty k a , ja k  to się 
często  dzie je  p rzy  użyciu  in n y ch  system ów .

Ostair\ie wiadomości.
— Wy ś c i g i  o wi e l ką  n a g r o d ę  mi a s t a  P a ­

ry ż a rozpoczęła się 4. bm. na miejskim torze w 
bois de Yincennes. Dnia tego odbyło się ośm przed- 
biegów (po sześciu współzawodników), w których

przybyli jako pierwsi Momo, Protin, Morin, Nieu- 
port, Bourillon, Pasini, Nossam, Mercier uzyskując 
kwalifikacyę do dalszych biegów.

AV drugim duiu 8 bm. uzyskał jeszcze i Jac- 
ąuelin kwalifikacyę do dalszych biegów.

Międzybiegi i biegi rozstrzygające odbyły się 
dnia 11. bm. Zwyciężyli w międzybiegach 1. Bou­
rillon przed Momą i Nieuportem. 2. Morin przed 
Herderem i Passinim. 8. Nossam przed Protinem 
i Jacąuelinem.

W biegu rozstrzygającym przychodzą 1. Bou­
rillon, 2. Morin, 3. Nossam, ten ostatni jednak 
wnosi przeciw Bourillonowi protest, który przez 
komisyę. został uwzględniony, tak że miał się odbyć 
wyścig rozstrzygający poraź wtóry. Bourillon stawić 
się do niego nie chce, wskutek czego zostaje dekla­
sowany i postawiony na trzeciem miejscu. Tak tedy 
szczęśliwym zwycięzcą został po raz trzeci Morin, 
zdobywając nagrodę 8000 franków, 2. Nossam 
(2000 fr.), 3. Bourillon (1000 fr).

— G e r g e r  z Grazu zdobył w Berlinie dnia 11. 
bm. mistrzowstwo europejskie na przestrzeń 100 km. 
w 2 : 14: 093/5) pobijając od 20 km. wszystkie 
niemieckie i austryackie rekordy. Drugi przybył Ley- 
ten, trzeci Kocher.

L I T E R A T U R A .
A n 1 e i t u  n g z u r  B e h a n d l u n g d e s  P  a h  r-  

r a d e s  u n d  d e s s e n  p r a k t i s c h e  V e r w e  li­
d u  ng , dziełko n ap isan e  przez po ruczn ika F ranciszka 
s m u t n e g o ,  nauczyciela wojskowego kursu  k o ło ­
wego w Gracu, wydane nak ładem  księgarn i Paw ła 
C ieslaru w Gracu, zasługuje na  szczere polecenie 
wszystkim, którzy się chcą z budow ą i użyciem koła 
dokładnie zapoznać. W pierw szej części om aw ia autor 
wyczerpująco o utrzym aniu ko ła  i jego części w do­
brym  stanie, o napraw kach, o pneum atykach o przy- 
borach i dodatkach do kół, jako też  o czyszczeniu i za- 
kupnie koła. W części daje instrukeye co do nauki 
jazdy użycia koła, zachow ania się w drodze i co do 
odpow iedniego ubioru. P rzestudjow anie tego dziełka 
przyda się tak  w ytraw nem u jeźdźcow i jak  i początku­
jącem u cykliście

Skrzynia korespondencyjna.
— Wy K. hr. R. w Liege. Zajm ującą ko resp o n d en ­

c ję  otrzym aliśm y, nadeszła  jed n ak  po zam knięciu nru, 
zatem  w ydrukujem y ją  dopiero w nrze następnym .

— Wy Krzepowski, W iedeń. K orespondencya również 
się spóżniłz ; n iektóre no tatk i um ieściliśm y w kronice.

— Zamknięcie nru 10. względnie 25. każdego miesiąea, 
prosim y tedy o p rzesyłanie korespondencyi przed tym i 
term inam i. W yjątkowo tylko m ogą być przyjęte i po 
tym term in ie  krótkie, a ważne w iadom ości.
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N ajpojedyńczsza 
i najlepsza 

budow a

N iedościgniony 
w sprężystości 

lekkości 
i piękności 

k sz ta łtu

S p O F t u
& Największa
»  m ożliw a trw ałość

Ulubiona przez wszystkich 
znawców.

Wien, I., Deutschmeisterplatz 1

W 0m m m 3

Okazała i cenna premia dla naszych pre­
numeratorów.

W skutek umowy, zawartej z wydawnictwem  w sp a­
niałego dzieła , Les chicns dc chasse et la thćbric dc 
la c h a s s e które  się  w najkrótszym  czasie pojaw i, 
możemy je dostarczyć naszym  prenum eratorom

z a  p o ł o w y  c e n y
Z nakom ite to dzieło sztuki, może być ozdobą 

najw ykw intniejszego salonu, a będzie dla każdego 
myśliwego i m iłośnika sp o rtu  najpraktyczniejszym , 
najbardziej zajm ującym  i najpożyteczniejszym , a przy- 
tem  praw dziw ie artystycznie w ykonanym  przew o­
dnikiem .

W przesz ło  100 w spaniałych akw arelach  przed­
staw ione są wszelkie rasy i najp iękniejsze typy psów, 
w raz  z szczegółowymi o p isa m i; dalej m ieści się tam  
około 150 doskonałych rysunków, odnoszących się  do 
teory i łow iectw a, tresury psów, po lo w an ia  na g ru b e­
go zwierza itd. itd. Z tego m ożna mieć pojęcie o 
użyteczności tego dzieła, zwłaszcza, że jes t ono prze­
pełnione znakomitemu wskazów kam i praktycznem u 
W ydanie nadzwyczaj sta ranne  na  w spaniałym  papierze.

Dia naszych prenumeratorów: Cena w naszej 
adm inistracyi z przesyłką 5 franków.

Dla nieprenumeratorów Cena 10 franków.

W ysyłka za przesłaniem  należytości lub za po 
b ran iem  pocztowem.

— Prosimy o rychłe nadsyłanie przedpłaty 
na bieżący kw arta ł dla  u reg u lo w an ia  n a k ła d u .

urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 
kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 

sportowe.
X I I I -  R o c z n i k .

Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)
-w R oczn a p rzedp ła ta  z łr . 3 .50 . ^

REDAKCYA I A D M IN IS TR A C YA :

Praga, ul. R y cersk a  1. 530/1.

RADFAHR-HUMOR
t Radfahr-Chronik

kosztu je w Niemczech 
kw arta ln ie  2 M. 50 fen, 
W  A ustryi (ze stempl.) 
kw arta ln ie  1 złr. 75 ct.

R c d a k c y a :
F. NI, R itt in g e r i NI. K le inoscheg 

w M onachium.

Zam aw iać m ożna tylko przez pocztę.



„Rok założenia 1891“

z
w Przemyślu, ul. franciszkańska 1. 1. na „pram ie“

Pierwszy magazyn rowerów, aparatów  fotograficznych i 
wszelkich przyborów do fotografii.

Zastępstwo znakomitych kół „REGENT“ fabryki Bock 
& Hollender we Wiedniu, i 

Zastępstwo fabryki B. Albl „GRAZIOSAu w Grazu.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

cs>7tś

H ,

C. i k. dostaw ca nadw orny .

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

w e Lw ow ie, ul. Kopernika O.

P O L E C A . :

Znakomite koła do jazdy „)\dria‘ \V<o n.n.n-n)Ik>----.flu.o.uinr

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA“
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a l e .

1  
*
$ 3 6 — ---

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



Najw iększy w kraju  skład  specyalny
J f lW P R IlW  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych, 
l u  W L f l U  W angielskich i krajow ych

i w sze lk ich  jrn y lio ró w  cyk low ych .

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E  - * 1

G w arancya nieograniczona za każdą m aszynę. 

Własny fachowy w arstat reparacyjny. 

S y s t e m a t y c z n a  s z k o ł a  j a z d y

Cenniki (Ilustrowane gratis na żądaąie-

ulubieńszym.

W y ro b y  dla N iem iec: 
Continental Cautchonc und 
G-uttapercha C-ie, H anno- 
wer. — W y ro b y  dla W ę 
g i e r : Ungarische G-ummi- 
fabriks A ctien-G esellschaft 
Budapest.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. W ydawca i odpow. redaktor Kazim ierz Hemerling.


